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Dla
moich rodziców:  
  Barbary iJamesa Perkinsów  
  za wiarę, wsparcie 
imiłość.





Jej
uroda była słynna wtej części kraju; aporucznikowi Moore’owi
często proponowano za nią wysokie kwoty. On jednak zawsze odrzucał
podobne oferty, ato dlatego że szczycił się posiadaniem najszybszego
konia, najpiękniejszej niewolnicy inajlepszego stada ogarów wcałej
Wirginii.
–THE SLAVE:
OR MEMOIRS OF ARCHY MOORE (1836)


Część I
  1852 




1



Sześcioro niewolników: trzy kobiety 
itrzech mężczyzn siedziało wtrójkącie. Mężczyźni, umoszczeni
między lepkimi, ciepłymi udami, przekrzywiali głowy zpowodu bólu
wywoływanego ciasno zaplatanymi warkoczykami. Cała szóstka gawędziła
cicho opogodzie wOhio, która im odpowiadała, ponieważ czuli się
dobrze wtutejszym klimacie. Ostrożnie dobierali słowa, jakby od
głównego budynku kurortu dzielił ich ledwie krok tańca juba, anie
tak jak wrzeczywistości – spory kawałek drogi.
Mężczyźni skubali issali górne
części roślin ożółtych kwiatach, których ziarna wypluwali do
stojących obok puszek zwodą; zamierzali później je wręczyć swoim
towarzyszkom, gdy te skończą pracę. Tymczasem kobiety rozdzielały
koniuszkami palców kosmyki ich włosów istarannie wygładzały
zaplecione pasma, przypominające wzór na szachownicy. Ogrzewały 
wdłoniach woskową substancję irozprowadzały ją na włosach. Dwóch
mężczyzn mogło pochwalić się jedwabistymi, długimi puklami, 
aczupryna trzeciego była tak krótka, że jego warkoczyki sterczały
niczym kolce.
Przyglądali się zmierzającej wich
stronę nieznajomej. Niosła kosz na głowie, tak jak zwykli to robić
wstarym kraju. Ze sposobu, wjaki poruszała się spódnica kobiety,
mogli wywnioskować, że została uszyta zmateriału dobrej jakości. Ale
największe wrażenie wjej wyglądzie robiła burza rudych włosów,
które sterczały spod kosza niczym grzywa. Żadne znich nigdy nie
widziało tak ognistych pukli ukolorowej kobiety.
Reenie, najstarsza wgrupie,
przemówiła pierwsza.
–Mieszkasz wTawawie?
–Tak. – Rudowłosa uważnie
przyjrzała się zebranym. Odniosła wrażenie, że dwie kobiety są
jej rówieśnicami. Najstarsza znich, ta, która zadała pytanie,
miała zażółcone, wilgotne oczy, nie straciły one jednak
ostrości. Mężczyźni, bliźniacy oraz ich towarzysz zdrgającym
policzkiem, wyglądali na dobrze odżywionych izdrowych. 
–Mawu – dodała.
–Że co? – spytała starsza
kobieta.
–Tak się nazywam. Mawu.
–Nigdy nie słyszałam takiego
imienia – oświadczyła Lizzie. – Jak się je literuje? – Lizzie
dumą napawał fakt, że potrafiła literować.
Mawu nie odpowiedziała. Pociągnęła
tylko lewy kolczyk.
Niewolnicy
przyglądali się rudowłosej, jakby właśnie spadła 
znieba. Zachowywali się bezwstydnie wswej ciekawości, gdy bezczelnie
badali wzrokiem jej pokryte piegami ręce, nieujarzmioną burzę loków
idwa małe kolczyki, które odbijały światło słoneczne.
Nieznajoma pozwoliła im patrzeć,
przyzwyczajona do takiej natarczywości.
–Zapleciemy ci włosy –
zaproponowała Słodka.
Lizzie natychmiast pożałowała,
że jej nie uprzedziła. Chciała uwięzić to stworzenie odziwnym
imieniu między swoimi silnymi udami.
Mawu jednak tylko spojrzała 
zpolitowaniem na Słodką ijej nabrzmiały brzuch. Uniosła rękę do
łona, jakby wten sposób chciała odpędzić pecha, który doprowadził
Słodką do takiego stanu.
–Nie – odparła. – Trykowi
to się nie spodoba. – Zebrała fałdy spódnicy ipomachała nimi,
sugerując, że doskonały materiał to rezultat uszczęśliwiania owego
Tryka. Atrzy pozostałe niewolnice uznały wduchu, że bez wątpienia
nie różnił się od tych, zktórymi one miały do czynienia.
–Usiądź znami na moment –
zaproponował jeden zbliźniaków, wskazując najgęstszą kępkę
trawy.
Ponieważ Lizzie była pewna, że Mawu
odrzuci zaproszenie, zzaskoczeniem obserwowała, jak kobieta odstawia
kosz, podciąga spódnicę isiada na klęczki.
–Wołają mnie Philip – odezwał
się mężczyzna usadowiony między nogami Lizzie. Spodobała mu się
nie tylko uroda nowej, lecz także jej melodyjny akcent isposób, wjaki
ściągała kąciki ust, gdy mówiła. Od miesięcy nie był zkobietą,
aprzez lata zżadną się nie związał. Wtej nieznajomej było jednak
coś takiego, co kazało trzymać się od niej zdaleka. Może to włosy
stwarzały takie złudzenie. 
–Ten to Henry, atamten George
– ciągnął. – Bracia. Kobiety pewno same mogą się przedstawić,
ale oszczędzę im kłopotu. Ta tutej to Reenie, na tą wołają Słodka,
ana tamtą za mną Lizzie. Ja iLizzie przyjechaliśmy zjednej plantacji
wTennessee.
–Aja zLuizjany – wyjaśniła
Mawu, chociaż nikt oto nie spytał.
Reenie nieznacznie skinęła
głową, ajej młodsze towarzyszki zrozumiały, że czas wracać do
pracy. Mężczyźni ponownie pochylili głowy iwsunęli kwiaty do
ust. Achociaż Lizzie nie odrywała rąk od włosów Philipa, jej
wzrok wciąż spoczywał na lwicy. Patrzyła, jak Mawu spogląda 
wdal. Nagle ujrzała, że kobieta ściąga wargi, iusłyszała ciche
nucenie. Melodia wyrażała pewną zawziętość. Lizzie była pewna,
że nie słyszała jej nigdy wcześniej.
Mawu zmieniała ton, gdy od czasu
do czasu wplatała krótkie, rytmiczne zdania, tak jak uczył ją tego
szaman. Przy akompaniamencie jej głosu pobrzękiwanie ziaren gorczycy
wpadających do puszek przypominało dudnienie bębnów. Gdy mężczyźni
wydobyli wszystkie ziarna, Mawu zakończyła pieśń ozdobnikiem. Zapadła
pełna zachwytu cisza.
–Jak długo zostaniecie wto
lato? – zapytała wreszcie Reenie, by wznowić leniwą rozmowę.
–Drayle mówi, że planuje
cztery tygodnie – odparła Lizzie wimieniu swoim iPhilipa. – Pani
poleciła mu przywieźć Philipa zpowrotem, żeby mógł przyuczyć
nowego pomocnika, którego kupują.
–To tak jak my – odparła
Reenie. – Cztery tygodnie.
Sześcioro niewolników spędzało 
wkurorcie już drugie lato zrzędu. Trzech południowców przyjechało
ze swoimi niewolnicami. Najpierw wieźli je statkami, apotem, gdy
już wkroczyli na teren wolnych stanów, wagonami linii kolejowej
Little Miami, podstawionymi specjalnie dla nich wCincinnati. Żaden
zpołudniowców nie zabrał ze sobą żony. Pan Reenie sprowadził
małżonkę pod sam koniec zeszłorocznego pobytu. Zkolei pani Słodkiej
nie żyła. Właściciel Lizzie, Drayle, nawet słowem nie wspomniał
ożonie.
Wielu białych gości hotelowych
zPółnocy nie pochwalało niewolnictwa. Nie odpowiadało im,
że południowcy rezydowali wdomkach letniskowych razem ze swoimi
niewolnicami. Ponadto kurort znajdował się na terenie zamieszkanym przez
kwakrów imetodystów, którzy opowiadali się przeciwko niewolnictwu. Na
wschód od Columbus, na zachód od Dayton, ponad sto kilometrów na
północ od Cincinnati, wjednej posiadłości wypoczywało niezwykłe
zgromadzenie białych plantatorów zPołudnia, białych mieszkańców
Północy, kolorowych, którzy mogli cieszyć się wolnością, oraz tych,
którym nie było to dane. Idlatego szóstka niewolników trzymała
się razem; unikali nawet wolnych czarnych służących zhotelu.
A teraz ta grupka miała
powiększyć się ojednego członka istracić swoją niekłopotliwą
równowagę. Lizzie przypuszczała, że Mawu – podobnie jak pozostałe
kobiety – mieszkała wdomku letniskowym. Jej mężczyzna zpewnością
nie ulokowałby jej na gorącym hotelowym poddaszu zresztą służących
iniewolników. Chciała, żeby zostały sąsiadkami. Nawet zReenie 
iSłodką uboku Lizzie czasami czuła się tutaj samotna. Reenie ciągle
pracowała, aSłodkiej dokuczało zmęczenie; zpowodu jej sporego
brzucha wszyscy podejrzewali, że urodzi bliźnięta.
Bliźniak George zmienił pozycję,
żeby Reenie mogła zapleść mu warkoczyki na drugiej połowie
głowy.
–Słyszałem gadanie otym domu
nieopodal. Dla kolorowych. Wolnych, wysztafirowanych kolorowych.
–Co ty bredzisz, George? –
zapytał Philip.
–Podsłuchałem rozmowę. To
takie miejsce za lasem. Tam wolni kolorowi wypoczywają. Jest jak tutej,
ale tylko dla naszych. Trza przejść przez las.
–Nigdy otym nie słyszałam –
oświadczyła Lizzie. – Wolni kolorowi na wakacjach!
Mawu przysunęła się tak blisko,
że Lizzie poczuła jej zapach.
–Awięc, panno... jak się
nazywasz?
–Lizzie.
–Panno Lizzie, chyba nigdy
wcześniej nie wystawiłaś nosa ze swojej dziupli. Jest całe mnóstwo
wolnych kolorowych. Ito bogatych.
–Wiem owolnych kolorowych –
odcięła się Lizzie. – Mówię tylko, że nigdy nie słyszałam,
żeby spędzali lato na wsi jak biali.
–George ma słuszność –
powiedziała Reenie. – Też słyszałam rozmowy białych. Gadają,
że nie mogą zrozumieć, po co wybudowali tamto miejsce tak blisko
tego tutej.
Przez chwilę nikt się nie
odzywał. Wiedzieli, że Reenie, najstarsza zkobiet, nie kłamie. Skoro
twierdziła, że słyszała takie rozmowy, to musiało tak być.
–Jak to daleko? – zaciekawił
się Philip, gdy Lizzie zaplotła ostatni warkoczyk na jego
głowie.
–Można dojść na piechotę. Tak
właśnie. – George się zakołysał.
–Cisza – przerwała Reenie. –
Uspokój się. Wiesz, że te drzewa mają uszy.
Wszyscy się rozejrzeli, jakby Reenie
rzeczywiście zobaczyła nachylające się ku nim liściaste korony. Tylko
Mawu patrzyła prosto na George’a.
–Kiedy pójdziemy? –
zapytała.
Ręce Słodkiej zamarły wtrakcie
zaplatania.
–My? Pójdziemy? Kobiety nigdzie
nie idą.
–No, może twój stan nie
pozwala na taką wyprawę, ale ja chcę zobaczyć tych tam bogatych
kolorowych. – Głos Mawu brzmiał prowokująco. 
Lizzie próbowała wyobrazić sobie
pana Mawu, tego jej Tryka. Była ciekawa, jaki to człowiek. Poza tym
interesowało ją, jak mieszkała wswojej Luizjanie.
–Gotowe – rzuciła Lizzie 
ipoklepała Philipa po ramieniu.
–Ładna fryzura – pochwaliła
Słodka. – Powinna się trzymać przez cały pobyt tutej.
–Pomoże na gorąc. Słońce
mocno grzeje – stwierdził Philip. Wstał irozprostował nogi. Jego
uwadze nie uszło pełne podziwu spojrzenie Mawu. Wiedział, że ma się
czym pochwalić. Wywnioskował to zkomentarzy niewolnic ihandlarzy
niewolników. Zerknął ukradkiem na nową kobietę.
Lizzie wyczuła coś między tym
dwojgiem. Ichociaż mężczyzna ponownie wbił wzrok wziemię,
pomyślała, że schadzka nie jest wykluczona. Znała Philipa, odkąd
była małą dziewczynką.
Geroge też wstał, gdy tylko Słodka
poklepała go na zakończenie.
–Nie rozumiem, czemu nie chcesz,
cobyśmy zaplotły ci włosy. – Reenie zwróciła się do Mawu. Każda
inna kobieta wiedziałaby, że to rozkaz, który trzeba wykonać, ale
Mawu tylko potrząsnęła głową.
–Podejdź, panno Lizzie. –
Słodka skinęła na nią. – Zajmę się twoją głową. 
Lizzie usadowiła się na ziemi 
ipochyliła do przodu, żeby Słodka mogła zacząć ztyłu.
Reenie wypchnęła Henry’ego
spomiędzy nóg, żeby mógł dołączyć do pozostałych mężczyzn,
którzy już zaczęli się oddalać. Nie miała nic do roboty, wpatrywała
się więc wMawu tak, jakby ta ponosiła odpowiedzialność za jej
nagłą bezczynność.
–Aty wogóle umiesz
pleść? – dociekała Reenie, jakby nie spodziewała się twierdzącej
odpowiedzi.
–Ma się rozumieć. Za kogo mnie
bierzesz? – Mawu skrzyżowała ręce na piersi.
–Właśnie to próbujemy ustalić
– odparła Lizzie, stając wobronie Reenie. Starsza kobieta była
dla niej zbyt dobra, żeby pozwoliła ją obrażać temu niespiesznie
mówiącemu rudzielcowi.
–Aja widzę, co zwas za
jedne.
–Że co? – rzuciła Słodka
piskliwym głosem.
–Słyszałaś. Wszystkie gadacie
trzy po trzy inic nie robicie. Pewno cały dzień biegacie za swoimi
mężczyznami ipo nich sprzątacie.
Reenie musnęła łydkę Lizzie palcem
unogi, żeby uspokoić przyjaciółkę.
Zamiast ciętym językiem isłowami,
które zapamiętałaby do końca pobytu wkurorcie, zaatakowały
Mawu milczeniem. Wzniosły gruby, lodowaty mur pogardy przed tą
siódmą niewolnicą. Potraktowały ją, jakby nie istniała. Jakby
była obcą białą kobietą, względem której nie mają żadnych
powinności. Słodka skupiła się na zaplataniu warkoczyków, Lizzie
zamknęła oczy, aRennie zaczęła przebierać ziarna, które zostawili
mężczyźni.
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